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Zaszczitaa przegrana priy rwiirzciiscf walce
Polska-Niemcy 0:1

Jedyna bramka padła w ostatniej minucie gry
rBBRLINV3.1t. ■— Telef. od w łasnego 

fecespoM ienta, —  Z naprężeniem  oczc 
K orany  wytiSk m iędzypaństw ow ego me
t$m  P o lska  —  Niem cy przyn iósł nam 

zaszczy tn a  porażkę, 
.w yrażającą się cy fram i 1:0 aia korzyść 
fikane  ów. !

' Z w ycięstw o przeciw ników  osiągnię­
te  dop iero  w ostatniej minucie uw ydat- 

doskonale .przygotow anie d rożyny  
iwtsikiej, a  c a ły  przebieg meczu da! 
m ożność stw ierdzenia 
* ! brawurowe} g ry  Polaków
l^ feetetnych ich w ysiłków.

Sfadfoa w r e
:©H> rzym i stad ion  berliński wypełni o 

« f  zo sta ł w  aiedzdelę do  ostatn iego 
® >ejsca. W idzów  było 
f  ! ponad 50 ty s ię c y ,
iSHIród k tó ry ch  pokaźną liczbę stanowi 
I s  kolonja polska, zeb ran a  w ilości o- 
Łofo 2 ty s osób.
, P ow iew ały  sz tan d ary  o barw acli po! 
sfctćh i tdemieckifoh, zw ieszały się g ir- 
la a d y  z ielen i
i T ry b u n y  honorow e zapełnione szcze! 
Ale. W idać  a a  nich ze strony  polskiej: 
poofa R zeczypospolitej w  Berlinie p. 
L ipskiego w otoczeniu członków  posel­
s tw a , konsula generalnego R. P . »• Ga- 
STPońsktego. przew odniczącego Polskie 
g o  Związku pilłki nożnej gen. Bońćzę- 
tfedow skiego, pł.k. GlabLsza i innych, 
f N iem cy reprezentow ane b y ły  na me- 
S m  przez m inistra p ropagandy  Goebbe! 
88,  szefa gabinetu m in istra  Raichsw eh- 
g y  Reichenau, przew odniczącego nie- 
mtoefciego kom itetu olim pijskiego Le- 
valda, członków  zarządu  Niem. Zwiąż 
fe t piłki nożnej j t  d.

M arne b o isk o
P ogoda piękna, słoneczna. Mróz 

Ś-stopniow y. W arunki dobre, chociaż 
d la  d ru ży n y  polskiej niezbyt dogodne 
V obec tw ardego i śliskiego boiska. ,,

P olsk i feymss 
n arod ow y

Z  wybiciem godziny 2-giej w biegają 
eych a a  stad ion  p iłkarzy  polskich w 
czerw onych ' kostium ach sportow ych 
pow ita ły  burzliwe oklaski widzów. Na 
dźw ięk zagranego przez orkiestrę 

i polskiego hym m i narodowego  
S am y  podnoszą się z miejsc, a wiele 
o sób  w ita drużynę polską podniesie­
niem  dłoni.
( T rzeba z uznaniem podkreślić fakt, 
Se N iem cy zachowali się wobec naszej 
d rużyny  z całą dżentelm enerją.

Poprostu wzorowo, 
f  iio nietylko na wstępie, ale i przez 
c a ły  azas meczu. 

iW chwilę potem wpada na boisko

drużyna niemiecka. C zerw one koszul­
ki i b iałe spodnie w ysypują się na sza 
re tło w ydeptanej traw y w itane 

burzą oklasków  publiczności.

D rużyny n a  b a isb u
Polska drużyna zrzuca czerw one 

sw oje sw etry  i staje na środku boiska 
już w kostjum ach m eczow ych złożo­
nych z białych koszulek i czerw onych 
spodni. Kapitan naszego zespołu, obroń 
oa Butanów  w ita się Imieniem drużyny 
z kapitanem  team u niemieckiego, w rę­
cza mu kw iaty, a następnie obaj przed 
staw iają  się sędziującem u m ecz S zw e­
dowi, p. Ohlssenowi. D rużyny zajm ują 
sw e stanow iska. Gwizdek.

Gra jest rozpoczęta.
Pieć pierw szych minut upływ a w at 

m osferze olbrzym iego podniecenia try  
bun — na bladej grze. W idać w yraź­
nie, że przeciw nicy badają  się naw za­
jem.

Tem po gry wolne, 
tein więcej, że tw arde i śliskie boisko 
utrudnia ruchy.

W  piątej minucie
Polacy pierwsi zaczynają 

n iebezpieczny atak, zakończony jednak 
skuteczną in terw encją R asselberga. 
Niemcy przejm ują natychm iast piłkę i 
p rą  na naszą bram kę. Silny strzał Le- 
itera jest je diak zbyt w ysoki.

Em ocjonujący  
m om ent

Przew aga naszych przeciw ników  
jest tu jednak tylko chwilowa. Zespól 
polski opanowuje powoli boisko, ataku 
jąc raz po razu,

coraz niebezpieczniej,

Po nieskutecznej akcji Pazurka nastę­
puje moment zap ierający  trybunom  
dech w  piersi.

Nasz napastnik, M atjas, przebija się 
w 15 minucie i

strzela nieuchronnie głową  
w  górny róg. B ram karz Jacob istnym  
cudem przytom ności umysłu rzuca się 
do piłki i w ybija ją z trudem na kor- 
ner. Jeszcze dwie św ietne dla nas ak­
cje zaprzepaścił pech prześladujący 
nasz atak i od 20 m inuty zaczyna się 
okres

lekkiej przewagi Niemców,
trw ający  aż do p rzerw y Mimo forsow 
nych w ysiłków  ataku niemieckiego, kie 
row anego lewem skrzydłem  (Kobier- 
sky) — wynik utrzym uje się bczbram - 
kowy.

P olacy  op anow ują  
b o isk o  po p r z e r w ie

Po przerw ie, p rzy  coraz silniejszym 
doppingu ze strony publiczności Niem­
cy  rozpoczynają silny ciąg na naszą 
bramkę, w czem jednak njsza pomoc 
i obrona przeszkadzają im z całą sku 
tecznością. Od piątej minuity drugiej 
połow y
Polacy opanowują boisko całkowicie.
Q ile p ierw sza połow a spoczątku upfy 
w ała na grze zupełnie rów norzędnej a 

i skońcem  przy lekkiej przew adze Niem 
ców, teraz przew aga nasza jest druz­
gocząca.

W  6-ej. 7-ej i 8-ej minucie zespól 
polski ma

trzy wspaniałe okazje
strzałow e, ale i W łodarz i U rban prze 
strzeliw ują, a sy tuację w ypracow aną 
przez Pazurka psuje Urban złem usta

Przeszło 86 proc. mandatów
zdobył BBWM w radach gromadzkich
D a n e  o w y b o ra c h  do  rad  g ro ­

m ad zk ich  n a  te r e n ie  . 9 w o je ­
w ó d z tw  c e n tr a ln y c h  i w sch o d n ich  
o tr z y m a n o  d o ty c h c z a s  z  19.680 
ra d .

N a o g ó ln a  ilość 273.413 m a n d a ­
tó w  ra d n y c h  i ty lu ż  z a s tę p c ó w , 
z  list Nr. 1 p rze sz ło  236.016 rad­
n ych , co  s ta n o w i 86,2 proc. Z lis t 
o p o z y c y jn y c h  37.403 ra d n y c h , t.

zn . 13,8 p ro c .
A c z k o lw ie k ’ d an e  te  n ie  sa  p e ł­

ne . g d y ż  z n ie k tó ry c h  w o je ­
w ó d z tw  n a p ly w a ja  d o ty c h c z a s  

•sp ra w o z d a n ia , je d n a k  n ie  zm ien ią  
one  z a sa d n ic z e g o  s to su n k u  p o d z ia  
łu  m a n d a tó w , i lu s tru ją c e g o  z w ię k ­
sz e n ia  się  w p ły w ó w  B. B . R., 
a o lb rz y m i sp a d e k  w p ły w ó w  o p o ­
zycji.

Żywy przykład kumeknyck stosunków
W  toczącym  się od paru dni w są­

dzie grodzkim  w e Lwowie procesie 
karnym  przeciwko dyrektorow i fabry­
ki cukru i czekolady „H azet" we Lwo 
wie, Jakóbow i Szlarowi, o te roryzo- 
w anie robotnic, k tó re  nie chciały być 
mu powolne, zakończono w sobotę po 
stępow anie dow odowe

Po przem ówieniach prokuratora  Mi 
nasow icza i obrońcy oskarżonego dr. 
P ieraakiego .zapadł o godz. 11 w yrok, 
skazujący Szklara na 6 m iesięcy bez­
w zględnego więzienia, z zaliczeniem 
dwu m iesięcy aresztu  śledczego, oraz 
na zw rot kosztów  postępow ania kar­
nego.

wianiem się.
B ram ka Niemców jest ciągle w oblę 

żeniu. Kolonia polska doppinguje na­
szą drużynę zajadle.

D zie lny  M artyno
W  pewnym momencie

Martyna, silnie kontuzjowany 
pada i traci przytom ność. Znoszą go 
z  boiska. Ocucony — w yryw a się jed 
pak  z rąk  sanitariuszy i kulejąc wraoa 
na stanowisko. P rzew aga nasza zata­
muje Się pod sam koniec g ry  dopiero. 
Zespół niemiecki wzmacnia tempo. P o ­
ziom szans w yrów nuje się, ale wynik 
ciągle jeszcze

pozostaje bezbram kowy.
Na pięć minut przed końcem meczu 
część publiczności zniechęcona spodzie 
w anym  remisem opuszcza trybuny.

B r c  m i ł a / . . *
Do końca meczu pozostaje zaled wi* 

2C sekund, gdy nagle napastnik nieroiec 
ki Rosseiberg przebija się przez naszą 
obronę i z trzech m etrów

strzela  nieuchronnie.
B ram ka nie do obronienia, a  w parę 
chwti! potem — gwizdek, kończący za­
w ody (już po zapadnięciu zmroku).

Niesłychany entuzjazm na trybunach, 
grzm ot oklasków. R asselberga całują i 
ściskają jego koledzy klubowi, tłum za 
lewa boisko, a o rk iestra  g ra  hymn na­
rodowy niemiecki.

PRZEORALIŚMY 1:0 (0:0)
Przegraliśm y w sposób nadzw yczaj 

zaszczytny i... niespodziew any, choć— 
jak się okazało — drużyna polska była 
jeśli nie lepsza to równa niemieckiej.

Naszą przewagę zredukował pech do 
poziomu wyrównanego z Niemcami. 
Mecz w ykazał w swym przebiegu, że 
nasi przeciwnicy wcale nie są dia nas 
tak groźni.

D raw o d ru ż y n a
polska!

Nasi gracze rywalizowali z Niemca* 
mi, jeśli chodzi o dżenteimenerję 1 spor 
towość gry, pozostaw iając po sobie 

najlepsze wrażenie.
Z zespołu najlepszy by! My siak, naj­

słabszy — W łodarz. Albański grał „na 
p iątkę11, pomoc świetna, z obrony lep­
szy Butanów, gdyż śliskie boisko le­
piej inu odpowiadało. M artyna trochę 
niepewnie się ruszał. Z ataku — Urban 
i M atjas spisali się doskonale. Mile 
rozczarow ał Nawrot, a Pazurek tylko 
w pierwszej połowie przeżyw ał krótki 
okres słabości. W  całości drużyna na­
sza

nie zawiodła oczekiwań  
j zasłużyła na najżyw sze pochwały.

P ropagandow a wartość meczu nie *• 
lega żadnej kw estji W  sumie — m o­
żemy być z nasizych p iłkarzy  dimwit
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Doktór-mil joner wśród komunistów
Aresztowanie 8 lekarzy i 40 pracowników

sKomunizowanedo szpitala żydowskiego w Warszawie
Donieśliśmy wczoraj o sensacyj­

nych aresztowaniach w warszaw ­
skim szpitalu żydowskim.

Obecnie podajemy nowe szczę­
s n y  tej niesłych?nej afery. 
Aresztowano 8-niiu lekarzy 1 40 o- 
sób z pośród personelu sanitarne­

go I pomocniczego 
szpitala nastąpiło z polecenia władz 
bezpieczeństwa, które od pewne­
go czasu zwróciły uwagę na sze­
rzącą się w W arszawie działal­
ność elementów wywrotowych. 
Szpital na Czystem przy ul. Dwor­
skiej 17. był ściśle izolowany dla 
dostępu zzewnątrz. To w znacz­
nej mierze ułatwiało działalność 
komunistów, którzy stopniowo do 
swej akcji zdołali wciągnąć perso­
nel niższy a naw et i lekarzy szpi­
tala.

Rozwijająca się w ciągu szeregu 
Piiesiecy akcja
ogarnęła niemal wszystkie oddzia­

ły szpitala
i  rozzuchwaliła wywrotowców. 
W ładze bezpieczeństwa po uży­
w aniu  materiału dowodowego, po 
stanow iły przystąpić do likwida­
cji tej „roboty".

Nocy wczorajszej, o godz. 1.55, 
Jpod kierunkiem pprokuratora Sadu 
okręgowego p. W ładysława Żeleń 
skiego, z udziałem delegatów w y­
działu bezpieczeństwa i wyższych

W różby na dz ś
W  dniu dzisiejszym działanie w pły­

wów kosmicznych przechodzi zmienne 
fazy ' jest dość skomplikowane.

Tak wiec już krótko przed godz. 9-ta 
zaznaczyć sie może gorsza passa w  
zw iązku z podróżami koresponden­
cją, młodzieżą buchalterią, pośrednic­
twem lub praca um ysłową wogóle. Nie 
będzie to jednak nic poważniejszego, 
a okres późniejszy obiecuje dz!ałanie 
dodatnich w pływ ów  kosmicznych usta 
łających i harmonizujących, dzięki któ 
rym możemy osiągnąć koło godz. 11-ej 
powodzenie w pracy organizacyjnej.

Krótko przed godz. 14-ta może sie 
Zaznaczyć gorszy nastrój w  związku  
z drobnemi niepowodzeń,ami. ale szyb  
ko ustąpi, a godziny poobiednie zapo­
wiadają sie jeszcze stosunkowo nieźle.

Wprawdzie koło godz. 21-ej nastrój 
ulegnie poprawie i moga sie nawet za 
znaczyć jakieś przemijające zaintere­
sowania artystyczne — nie należy je 
dnak zapominać, że w ieczór zapowia­
da się naogół niepomyślnie.

oficerów urzędu śledczego, przy­
stąpiono do akcji.

Oddziały wywiadowców oraz 
policji mundurowej otoczyły teren 
szpitala i budynki służby szpital­
nej przy ul. Dworskiej. Przystąpić 
no szybko do rewizji w salach szpi 
talnych, w  ambulatoriach i miesz­
kaniach prywatnych. W a d z e  śled 
cze znalazły pehic potwierdzenie 
swych informacyj o działalności 
komunistycznej na terenie szpitala 
w postaci
ogromnej ilości bibuły komuni­
stycznej, pochodzenia zagraniczne­

go,
przygotowanej do szerokiej agita­
cji na obszarze Polski.

Niemal równocześnie przystą­
piono do aresztowań i rewizji na 
terenie całej W arszaw y w mieszka 
niach lekarzy i personelu sanitarne 
go. nie mieszkającego w obrębie 
szpitala. Akcja ta trw ała do god-z. 
8-ej rano. Ogółem zatrzymano 8-iu 
lekarzy i 40 osób1 z pośród perso­
nelu niższego. W śród zatrzym a­
nych znajdują się w przeważającej 
liczbie

studenci 1 studentki
medycyny, praktykujący w szpita­
lu na Czystem.

Największą sensacją s ą  nazwi­
ska zatrzymanych lekarzy. Są to: 
ordynator oddziału

znany warszawski mlljoner 
dr. Ludwik Pregman 

(Moniuszki 11), asystent oddziału 
dr. Jakób Murrzes d,T. Henryk Lan­
dau. dr. M. Płońskier, dr. Flanc- 
man. dr. Melzak. dr. Kobryner i 
dr. From. W samym szpitalu po­

nadto aresztowano wczoraj rano 
dozorcę Jana Zalewskiego, w mie­
szkaniu którego znaleziono 

bron i kompromitujące dowody. 
Również w szpitalu została aresz­
tow ana poshigaczka Chama Hoćh- 
man, przy której znaleziono obcią­
żającą korespondencję.

Rewizja raa terenie szpitala od­
byw ała się w obecności dyrektora

-)

szpitala dr. Goldmana.
Od wczesnego rana ■ wczoraj w  

urzędzie śledczym odbywało się 
przesłuchiwanie zatrzymanych o- 
raz segregowanie i odczytyw anie 
materjału.

Akcja likwidacyjna trw a nadal. 
W ciągu dnia i wieczorem dokom  
no szeregu dalszych aresztow ań i 
rewizyj.

 -

Zjazd obrońców Ojczyzny
W czoraj odbył sie w  W arszawie 

zjazd delegatów Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny.

Na zjazd,'który rozpoczął się w  po­
łudnie w  saM Rady. Miejskiej przybyli: 
P. Prezydent R. P„ p. premier Jędrze­
jowie?., poseł rumuński w  W arszawie 
p. firinisier Cadere, jako prezes Fida­
cu, p. Marszałkowa Piłsudska i inni.

Uroczyste otwarcie zjazdu stało się 
zarazem manifestacją pokojową z ra­
cji 14-tej rocznicy powstania Fidacu.

W czasie zjazdu przemówienia w y­
głosili: prezes Federacji P. Z. O. O.,
gen. Górecki, przedstawiciel rządu, 
przedstawiciel M. S. Wojsk., nowy, 
prezes Fidacu 1 przedstawicielka Fida­
cu żeńskiego dr. Danysz-Fleszarowa.

Zebranie na ratuszu- poprzedziło na* 
bożeństwo w koścńeie garnizonowym o  
godz. 10-tej rano oraz złożenie wień­
ców  na grobie Nieznanego Żołnierza o 
godz. 11.15.

Napad opryszKów
na hasierkę hurtowni tytoniowe]
BYDGOSZCZ. 3.12. W czoraj o 

godz. 17.30 dokonano napadu na 
Zofię Zaretnbiankę. kasjerkę hur­
towni tytoniowej Związku stowa­
rzyszeń ociemniałych żołnierzy, 
która niosła wraz z woźnym pie­
niądze w samie 20 tysięcy zł. (15 
tys. w' banknoiach i 5 (ys. w bilo­

nie).
Bandyci podeszli do woźnego 1 

wyrwali mu torbę z  pieniędzmi, 
uciekając w nieznanym kierunku. 
W ypadek ten miał miejsce na uli­
cy  Dworcowej. Złodziej po skra- 
dzeniu torby z pieniędzmi, dał 
strzał i znikł wśród tłumu. Policja 
zarządziła pościg.

Generalny atak Dymitrowa
„Zamknił pan buzie!" -- Krzyczy wściekły sędzia

LIPSK, 3.12 — Ubiegły 49-ty 
dzień procesu o podpalenie Rełcbs 
tagu wypełniło w całości przesłu­
chiwanie świadków, więźniów po­
litycznych z okolic Annabergu i 
Kamienicy, gdzie komunizm od 
szeregu lat przejawiał niezwykle 
ruchliwą działalność.

Przew ód sądowy wchodzi teraz 
w fazę interesującą i z uwagi na 
zdecydowaną postawę, zarówno 
Dymitrowa( jak i Torglera, oabie-

Ahademja żałobna
na cześć ś» p. w olewody Rymera

przedstawiciele miejscowych sfer 
politycznych, sejmu śląskiego i s,po 
łeczeństwa. zwłaszcza licznie re ­
prezentowane były  organizacje 
NRR, z których szeregu wyszedł 
ś. p. wojewoda Rym er.

W  sali domu związkowego przy 
kościele aMrjackhn w Katowicach 
odbyła się wczoraj uroczysta aka­
demia coświęco-na pamięci pierw­
szego wojewody śląskiego, Ryme- 
ra.

W  akademii wzięli liczny udział
CtiodssIM należy posypywać

Nie w szyscy  dozorcy domów na ślą  
sku (nie w szystkie domy mają dozor­
ców !!!) sa sumienni, zwłaszcza w po­
rze zimowej. W iele zaniedbuje ohowią
zek

posypywania chodnika piaskiem 
iab popiołem, skutkiem czego lekko­
myślność taka odbija sie fatalnie na 
przechodniach, którzy

lamia sobie rece I nogi.

tek gololendzi poślizgnęła sie na chód 
niku 50-ietr„ia Agnieszka Dornerow.% 
zam. w  Świetoehołowicach (Górni­
cza 1). Skutkiem upadku doznała ona 
złamania jedne} i zwichnięcia drugiej 

nogi.
Karetką pogotowia przewieziono p. D. 
do szpitala miejskiego, gdzie ją pozo­
stawiono.

Opieszałych stróżów i dozorców na-
IIa «!. Wolności w KtóL Hucie wsku leżałoby surowo karaA

ra od czasu do czasu sensacyjne­
go posmaku.

W czasie zeznań jednego ze 
świadków, Dymitrow, zerw aw szy 
się nagle z miejsca, domaga się 
zezwolenia na złożc-nię pewnego 
oświadczenia. Po dłuższym spo­
rze przewodniczący przychyla się 
— jak zaznaczył — wyjątkowo a a  
prośby Bułgara.

Dym itrow: Panowie muszą
wreszcie zrozumieć, że politycz­
nie chce się bronić samodzielnie. 
Dla mnie nie stanowi to żadnej 
przyjemności kłócić się z o ad.pro­
kuratorem. Jakkolwiek posadzili­
ście mnie panowie na ławie oskar­
żonych. to jednak raz jeszcze z 
całym naciskiem i wobec całego 
świata stwierdzam uroczyście, że 
jestem niewinny i że ze zbrodnią 
podpalenia Reichstagu nic wspólne 
go nie mam. Przyzna pan, panie 
nadprokuratorze, że zupa, którą 
pan, oskarżając nas niewinnie, so­
bie naw arzył, jest dziś niesmacz­
na. Szuka więc pan drogi wyjścia.

Następuje dalsze przesłuchiwa-

Kusocński wyjechał
da Wiednia na burzeję

W czoraj wieczorem Janusz Ku- 
sociński wyjechał do W iednia na 
Kuracje chorej nogi.

nie świadków, których większość 
zgodnie stwierdza, że pożar Rciehs 
tagu nie miał być sygnałem do 
zbrojnego przewrotu, że wszędzie 
komuniści przygotowywali się do 
wyborów i nikt o powstaniu nie 
myślał.

Na tle ponownych zeznań sędzię 
go śledczego Loeschego, Dymi­
trow, mimo protestów przewodni­
czącego. chce zabrać głos. Pow sta 
je ostra polemika.

Dymitrow (uniesiony). Jest io 
pozbawienie mnie moich słusz­
nych p raw !

Przewodniczący: Skończyć, mil* 
ezeć!

Dymitrow (oburzony). Dalsze py 
tanią są bezwzględnie konieczne 
dla wyjaśnienia całego kompleksu 
wydarzeń polityczaiych.

Przewodniczący (uniesiony): za­
mknij pan buzię! Dość już tego!

Dymitrow w coraz więfezcin 
zdenerwowaniu: Celem mojego py, 
tania jest otrzymanie odpowiedzi, 
czy partją komunistyczna w lutym 
1933 roku istotnie i bezpośrednio 
zdążała do zbrojnych zamachów i 
powstania. Fakt. że tu i ówdzie a- 
resztowano komunistów za posia­
danie jednego czy dwóch rewolwe 
rów, to jeszcze nie dowód.

Dalszy ciąg rozpraw y przcciro- 
dzi na nieustannych zatargach mię 
dzy trybunałem a oskarżonym Dy 
mit rowem.
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Za wiele by umrzeć - za mało by żyć...
Słodowe zarobki robotników w przemyśle

to fedna z głównych przycjyn zubożenia mas
Gdy słyszy się wkrąg o bezro­

bociu, a mówi wciąż o bezrobot­
nych — należy poświęcić nieco 
[większą uwagę również i tym, co 
[pracują... Bezrobotni zazdroszczą 
im pracy; mówią, że każda, choć­
b y  najgorzej płatna i najcięższa 
zaw sze jest lepsza od bezrobocia. 
Zgoda. Ale pracować — tylko dla 
sam ej pracy to mało.

P raca teoretycznie powinna da­
w ać człowiekowi zadowolenie mo­
ralne i pewne bodaj minimum do­
brobytu. A czy je daje? Wiele 
na ten temat mogłyby powiedzieć 
spauperyzowane rzesze pracowni­
cze w Polsce, ale jeszcze lepiej i 
wyraźniej mówią suche, obiektyw­
ne cyfry.

■¥r
F Sięgnijmy do (lich, a będziemy 
mogli odtw orzyć wierny obraz ży­
cia l .. wegetacji tych wszystkich, 
którzy dotą.d zdołali jeszcze szczę­
śliwie uniknąć kieski bezrobocia.

Ile też powinni zarabiać, o ile 
chcą utrzymać się na powierzchni 
dzisiejszego życia? W  miastach— 
najmniej 200 zł., o He ma za te pie­
niądze w yżyć m ała rodzina, a 300, 
o ile w  tej rodzinie wychowuje się 

dwoje, ęzy troje dziecł.
Ale — tak wyglądają zarobki w 
teorii, bo w praktyce dzieje się zu­
pełnie inaczej i... znacznie gorzej!

W eźm y dla przykładu przemysł 
przetw órczy, zatrudniający bodaj 
że największa ilość robotników. 
Przeciętny zarobek tygodniowy w 
Lym przemyśle wynosi: 

dla mężczyzny — 31 zł. 7i gr. 
dla kobiety — 19 zł. 17 gr.
dla młodocianych 9 zł. 34 gr. 
Żehyż to jeszcze wszyscy zara­

biali te 120 źt. miesięcznie — by­
łoby pół biedy. Niestety, w wielu 
gałęziach przemysłu przetwórcze­
go zarobki sa jeszcze mniejsze; po­
niższa tabelka zilustruje to poglą­
dowo i wykaże, jak różnorodne są 
"w naszym przemyśle stopnie i ro­
dzaje. wynagradzania robotników 
za ich ciężki trud.

Otóż przeciętny zarobek tygod­
niowy wynosi obecnie w: 

gazowniach 55 zł. 75
przetn. instalacyjnym 51 zł. 58 
w ytw . wędlin 
iprzem. naftowy 
fabrykach wódek 
garbarniach 
iprzem. hotelowym 
fabrykach papieru 
cementowniach 
zakładach cukiernicz. 
przetw . zieinttiacz. 
iprzem. włókienniczym 
cukrowniach 
fabrykach czekolady 
(przemyśle szklanym 
cegielniach 
fabrykach konserw 
fabryk, mebli giętych
tartakach

40 zł. 04 
39 zł. 11 
35 zł. 85 
35 zł.
33 zł. 04 
29 zł.
28 zł. 84 
25 z ł. 21 
24 zł. 44 
24 zł.
22 zł. 96 
21 zł. 99 
21 zł. 93 
17 zł. 92 
16 zł. 39 
13 zł. 71 
13 zł. 32

Jak widać z tej tabelki, obejmu­
jącej aż 19 gałęzi przemysłu —- 
tylko dwie kategorie pracowników:

Panie ralek

4
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I Dziś Barbary 
Jutro Kryspina

<Ł(»NCP
I Wseb. st. 7.25 
Zach. sł. 3.26
Wsch. ks. 3.53 

I Zach. ks. 9.56

w  gazowniach 5 w  przemyśl© insta 
lacyjnym mają płac© przeciętne w 
granicach 200 złotych miesięcznie, 
t. j. dające im zaledwie minimum 
egzystencji. W  dalszych ośmiu ka 
tegorjach płace wahają się od 100 
do 160 zł. miesięcznie i wreszcie 
w pozostałych dziewięciu spadają 
do poziomu nędzy, bo do... 43 zł. 
zapłaty miesięcznej. Nie są to by­
najmniej ubogie przemysły, choć 
płacą tak marnie: Np. cukrownie, 
które jak wiadomo zarbiają krocio 
we sumy, daia robotników i prze­
ciętnie zaledwie 90 złotych mie- 
cznie, a tartaki, stanowiące prze­
ważnie własność ludzi majętnych 
pobiły rekord w dziedzinie obniża­
nia zarobków, płaca one dziś naj­
mniej ze wszystkich gałęzi przemy 
słu przetwórczego.

Nie, lepiej dzieje, sie i w  t. zw. 
wielkim przemyśle: przeciętna pła 
ca robotnika w hutach stalowych 
i cynkowniach wynos} zł. 156 (ko­
biety — 130) miesięcznie, podczas 
gdy w tym samym przemyśle pen­
sja przeciętna majstra wynosi 584

zł., a naczelnika oddziału fabryki 
1.542 zł. miesięcznie!!!

Przepaść, jaka widnieje tutaj mię 
dzy kategoriami płac niższych i 
wyższych zwiększa się, im kto wy 
żej stoi w hierarchii przemysłu ślą­
skiego. I dlatego — na porządku 
dziennym są tutaj kontrasty, że pod 
czas, gdy jego robotnik przymiera 
głodem — „baron“ z ciężkiego 
przemysłu wydaje dziesiątki tysię­
cy złotych na biżuterię dla przyja­
ciółki.^

-)(■
Niesłychanie niski poziom plac w 

przemyśle nietyłko powoduje ubo­
żenie mas, nietyłko wpływa na sto 
pniowy zanik konsumeji, a  tem sa­
mem zmniejszenie produkcji, ale 
powoduje bezpłodne tracenie dni 
roboczych.

Dzieje się to z powodu strajków : 
w samym tylko pierwszym kwar­
tale 1933 r. mieliśmy ich w Polsce 
127, z tego — lwia część bo 98 na 
tle płac. Z powodu tych strajków 
porzuciło prace 225 518 robotników

a stracone zostało bezpowrotnie 
2.6144362 roboczych dni! A że kas 
dy robołtiik w jeden dzień musi wyi 
produkować conajmniej rówuowur 
tość 30 zł. — łatwo obliczyć, jak 
wielką szkodę poniósł z tego tytułu 
przemysł. A strajki były i są. I 
przemysł w dalszym ciągu zamie­
rza tu i owdzie z cała bezwzględ­
nością — do zniżki plac!

*
Idąc dalej po takiej drodze - •  

doszlibyśmy do absurdu. Już dziś 
częste są wypadki, że zarobek ro­
botnika jest niższy od zasiłku, ja- 
kiby mu przypadł z  Funduszu Bez­
robocia, gdyby prace utracił. A tu 
się mówi jeszcze, że robotnikom 
w Polsce dzieje się za dobrze!

Wolne żarty! Przem ysłow cy po 
winni nareszcie zawrócić z błędnej 
drogi, na która kilka lat temu wto­
czyli ciężki rydwan gospodarki na­
rodowej. O zniżce płac należy raz 
nareszcie przestać myśleć. A kto 
wie, czy na serjo nie pomyśleć o... 
zwyżce!

Old.

Podcięte skrzydła u progu życia
Młodość w walce o chleb codzienny

Niema cięższej +ragedji chyba od 
podciętych skrzydeł młodości.. 
Wówczas, gdy zdaje nam się że 
św iat należy do tras, gdy pełni za­
pału do pracy i czymi stajemy wo­
bec twardej, nieubłaganej rzeczy­
wistości. Dzień po dniu opada je­
den po drugim listek nadziei. Ogar 
nia rozpacz besznadiziejności.

A przecież gdzieś na dnie duszy 
tli się jeszcze maleńka iskierka — 
ten przywilej młodych —• że może 
jutro będizie lepsze? Najwymow­
niejszą ilustracją tej fetgedji dzi­
siejszego młodego pokolenia będą 
przytoczone poniżej urywki z na­
desłanych nam listów,

Skońezyłam wydział humanisty­
czny Uniwersytetu W arszawskie­
go. Przez ciąg studiów M rzym ywa 
łam się z korepetycyi i  pracy biu­
rowej, prowadziłam świetlice i ko­
lonie. Pomimo opiriji wzorowej u- 
rzęćhicziki zwolniono mnie z posa­
dy przy pierwszej redukcji kobiet. 
Nie pracuję już prawie dwa lata. O 
posadę w szkolnictwie nie mogę 
się starać, bo pełne kwalifikacje o- 
trzyimuje się po dwuletniej bezipłat 
tiej praktyce w gimnazjum, a ja

przecież muszę zarabiać na chleb 
codzienny. Zresztą w bieżącym ro 
ku nawet owe bezpłatne praktyki 
wstrzymane są wobec nadmiaru 
kandydatów (z czego jeden można 
wyciągnąć pewnik, że stmija uni­
wersyteckie są obecnie wielką po­
myłką w wyborze zawodu).

Mnie nadspodziewanie powiodło 
się. zostałam przyjętą na pedago­
gium gdzie o przyjęciu decyduje^ 
konkurs dyptamów, ale żeby być 
członkiem seminarium pedagogicz­
nego. po skończeniu którego okres 
praktyki jest znacznie skrócony, 
trzeba ponownie zapisać się na U- 
niwersytet i płacić czesne, a ja mi­
mo usilnych starań, nie mogę zna­
leźć naw et najlichszej pracy. Nie 
wiem już doprawdy, gdzie szukać 
i dokąd się jeszcze można zw ró­
cić. Któż zrozumie bezgraniczną 
rozipacz młodej dziewczyny, która 
po 18 latach nauki nie może dziś 
uczciwie na chleb zapracować. 
Przyjmę każdą pracę. Jestem do­
skonalą korepetytorką. specjalność 
język polski i francuski z,mam pra­
cę biurową, piszę biegle na maszy­
nie. mogę przepisywać w kilku ję­
zykach. Nie tracę jeszcze nadziei,

Wymówienia w  urzędach
N iektóre u rz ęd y  p aństw ow e, 

a w tej liczbie i m in isterstw o 
W y zn ań  Religijnych i O św iece- 
na  Pobieżnego, w ym ów iły  dnia 
1-go grudnia p racę urzędnikom  
k o n tra k to w y m

W y w o ła ło  to zaniepokojenie 
w śród  tej kategorii p racow ni­
ków  i obaw ę o dalszy  sw ój los.

O tóż. jak sie dow iadujem y, 
w ym ów ienia te nie sa  spow odo 
w ane w  najm niejszym  stopniu 
z zam iaram i redukcji. N astąpiły

one w  zw iązku z przew idzianą 
zm ianą norm  uposażenia i tej 
kategorii p racow ników  państw o 
w ych, czego nie reguluje now a 
ustaw a o uposażeniu u rzędn i­
ków  i fum kcjonariuszów pań­
s tw o w y ch .

Z urzędnikam i k o n trak to w e­
mu k tó rzy  o trzym ali w ym ów ie­
nia, zaw arte  m ają b y ć  po trzech 
m iesiącach u m o w y  na now ych 
podstaw ach.

żę może przecież i dla mnie zaświ­
ta jeszcze lepsze jutro.

Polonistka.
Mam lat 17. Ukończyłem 4 »J*« 

sy gimnazjum. Było to wtedy, kie­
dy rodzicom wiocho się jeszcze nie 
źle. Dziś nędza i głód zajrzały do 
nas. Wyprzedaliśmy, co było do 
sprzedania. Mieszkam obecnie z oj 
cam oa kresach wschodnich, gdzie 
ojciec wyjechał za zarobkiem i 
mnie zabrał. Ale i tu wszelkie na­
dzieję zawiodły. Jestem zdrów, ża 
dnj pracy się nie lękam. Przyjmę 
ją w każdej miejscowości, może do 
sklepu składu, za gońca, ^wszystko 
jedno, byle była upragniona praca. 
Czyż mogę mieć nadzieję, a jaki* 
nie chcę jej tracić.

Jeden z wielu.

Mam rodziców na wsi, liczne ro  
dzeństiwo. Głód i chłód, skrajno t t ę  
diza. Nie chcę być im ciężarem. Oj­
ciec jest bez pracy. Mam jedną sio 
strę w Warszawie, ale ona też nie 
może wziąć mnie do siebie, bo sa­
ma nie ma z czego żyć. Błagam jąl 
jcc tak  o pomoc w znalezieniu Ja­
kiegoś zajęcia. Dotychczas siostra 
nic mi nie może znaleźć. Mam lat 
15. chodzę do szkoły powszechnej 
Gdyby jacyś państwo chcieli dać 
mi u siebie uczciwie pracować, by, 
łabym taka wdzięczna. A gdyby, 
wiedziano jaki w domu niedosta­
tek', nie wahanoby się podać ml rę 
kę. Smutna Andulka.

Jestem miody, samotny i bez ża 
dnej pracy się nie lękam. Przyjmę 
sklepie i zarazem w warsztacie ma 
susk im . Nie mam środków do ży­
cia, chodzę głodny 1 jak obłąkany* 
Może przecież jakaś rada dia mnie 
się znajdzie, bo już nie wiem. co 
robić. Młody praktykant.

Lisity te są tak wymowne, że nic 
już do uioh nie dodajemy.

o.
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Uzdrowienie ruchu zawodowego i obrona bytu
Kongres urzędników państwowych i samorządowych (latka

Wczorajszej niedzieli odbył się w 
sali. hotelu Hospic kongres urzęd­
ników państwowych, samorządo­
wych i komunalnych województwa 
śląskiego, zwołany przez cztery or-

100-tłoIcwe falsyfikaty
w Czechosłowacji

PRAGA. 3.12. Prasa czeska donosi. 
że w różnych 'miejscowościach Czecho­
słowacji pojawmy się fa lsyfikaty 100r 
zlotowych banknotów polskich z 'dnia 
28 lutego 1919. Falsyfikat można łat­
wo poznać, bowiem obrazek banknotu 
jest w długości o 1 mm., w szerokości 
zaś o 3 mm. mniejszy od banknotu 
prawdziwego. Na głównej stronie brak 
■w podpisie Chamiec wolnej przestrze­
ni w literze i pomiędzy sama litera a 
kropka. Serie i liczby drukowane są 
czcionkami weższemi i niejasno.

flawel za krat? mi
prowokowała

Typem z rumlu zepsutej kobiety 
Jest bezsprzecznie Marja Hericho- 
wta bez starego miejsca zamiesz­
kania. przebywająca obecniew a- 
reszcie policyjnym w Król. Hucie, 
gdzie odbywa karę administracyj­
na. Niespokojna uieiwiaisita wywo­
ła ’® w  celi skandaliczną awanturę, 
a przywołana do porządlku. wzno­
siła okrzyki „Heil Hitler". Falkt ten 
wywołał oburzanie u wsnółtowa- 
rzyszeik niedoli. Sprawa Hericho- 
wej zajmie się dyrekcja policji. Jest 
więcej. _ niż pewne, że Herichowa 
powróci do celi dla odbycia' nowej 
kary  administracyjnej.

ganizacje. Kongres, zagaił inspektor, 
biur Szeja z urzędu gminnego Roz-. 
dzień-Szópienice. " •

Pierwszy referat na temat usta­
wy uposażeniowej wygłosił urzęd­
nik sejmu śląskiego Świerczyna, 
drugi zkólei referent Swoboda z 
Król. Huty mówiąc o położeniu urzę 
dników komunataych podkreślił m. 
in.. że są oni zdani na łaskę i nie­
łaskę kierowników związków ko­
munalnych, którzy ostatnio pod 
groźbą redukcyj zmuszają kontrak­
towych pracowników do wyraża­
nia zgody na obniżkę i tak głodo­
wych poborów.

Sprawa ta ma. być uregulowaną 
w najbliższym czasie przez sejm 
śląski. •

Dalszy mówca p. Olejarski omó­
w ił rolę i zadania związków zawo­
dowych w sprawie wniesionego 
projektu ustawy-uposażeniowej pra 
cowników publicznych, krzy\vdzą- 
cej pracowników niższych katego- 
ryj.

W referatach organizacyjnych

. wskazano na konieczność stworze­
nia wspólnego frontu . urzędników 
na Śląsku.
i W uchwalonych rezolucjach kon­
gres domaga, się m. io.,~by przesze­
regowanie urzędników i pracowni­
ków według 'nowej ustawy uposa­
żeniowej odbyło się bez -pokrzyw­
dzenia niższych kategoryj.

Dalej kongres stwierdza, że usta­
wa uposażeniowa o ile chodzi o u- 
rzędników pobierających uposaże­
nia ze skarbu śląskiego, może mieć 
zastosowanie na Śląsku dopiero po 
uchwaleniu jej przez sejm-śląski.

Kongres stwierdza, że sytuacja 
pracowników publicznych uległa 
tak dalece pogorszeniu, że wydaje 
się konieczną jak najrychlejsza po­
moc jednorazowa, przyczem kon­
gres stwierdza, że skutki kryzysu 
nie mogą być wyłącznie przerzuca­
ne na barki pracowników publicz­
nych. . • ■ •

Dalej kongres domaga się wstrzy 
mania redukcyj 20-procentowego 
dodatku śląskiego oraz domaga się

utrzymania dodatku mieszkaniowe­
go w dotychczasowej wysokości 
ze względu na brak mieszkań i w y­
sokie czynsze, w ośrodkach przemy 
słowych śląska. Pozatem protestu­
je przeciwko zamierzonemu ukró­
ceniu praw emerytalnych funkcjo- 
narjuszów śląskich i komunalnych.

Kongres, mając na uwadze brak 
trwałych warunków bytu rzesz ia- 
rzędniczych, stwierdza koniecz­
ność u.zdrowien:a ruchu zawodowe 
go przez skupienie wszystkich sił 
i stworzenie przynajmniej na Ślą­
sku jednolitego frontu urzędnicze­
go.

Kongres zwraca się z apelem do 
wszystkich organizacyj urzędni­
czych o utworzenie w tym celu po­
rozumienia.

Zwyrodniały ojciec
p rzez pięć ia f zn iew a la ł có rk i

Policja posterunku oficerskiego w 
Janowie, powiat katowicki, a reszto wa 
la w  dniu wczorajszym 40-Jetniego 
Biigelberta Granda, elektromontera za 
mieszkalego w  Nikiszowcu, Kolejowa 
7, pod zarzutem zniewolenia swoich 
nieletnich córek, 15—letniej Irmgardy i 
11-letniej Bdyty.

O tym niesłychanym wypadku ’ za­
wiadomiła policję starsza córka, skar 
żąc się, iż ojciec od czasu śmierci 
matki, co miało miejsce przed pięciu 
laty, zmuszał je do obcowania, grożąc

w razie oporu, pobiciem.
Zwyrodniałego ojca osadzono w  a- 

reszoie, skad w dniu dzisiejszym od­
stawiony będzie do sadu w  M ysłow i­
cach.

Aresztowanie Grunda w ywołało w  
Nikiszowcu niezwykłe, poruszenie i 
jest tematem rozmów mieszkańców tej 
miejscowości, zwłaszcza, że Grund cie 
szył się dotychczas dobra opinją i u- 
chodził za uczciwego i poważnego czło 
wieka.

U hapGPrsfc'm Hief|d’ fmiB
' W  dniach od 28 do 31 grudnia br. 

będzie się w harcerskim ośrodku szko­
lenie wodzów zuchowych w Nierodzt- 
miu, trzecia „Konferencja Zuchowa” , 
w które j weźmie udział kśl>kudziesięcra 
instruktorów z całej Polski. W  progra­
mie konferencji leży tak ie  między ia» 
nenii dyskusja nad iwnvvm projekteoB 
prawa zuchowego. Projektowane pra­
wo zuchowe brzmi: 1) Zuch jest dzieł- 
ny, 2) Wszystkim jest z zuchem do­
brze. 3) Zuch idzie śladami Pana Je­
zusa.

Odznaka zuchów ma być według patt 
jektu: sionko.

Jak już podawaliśmy, ruch .zuchowy, 
k fó ry  wprost żywiołowo rozwija s tę . 
w  Polsce, budzi żywe załniteresowante 
zagranica z irwa.«ri na oryginalne tnie­
cie tego niclnt ..O'cem" tęgo ruchu jest 
jprof Aleksander Kamiński z Warsza­
wy. ,

Bielicki dał bilet w izy tow y portierow i zę 
słowami:

; _ Proszę zejść na dół do klubu i powie­
dzieć, że zatrzymałem się tutaj przypadko­
wo z powodu uszkodzenia mego samocho­
du i pragnąłbym godzinkę spędzić w  klu­
bie. Jeżeli panowie się zgodzą, proszę za­
raz dać mi znać.

— Ależ, proszę pana, to jest prawie nie­
możliwe..-

— Proszę iść i załatw ić, co każe — sta­
nowczo rzekł Bielicki.

Numerowy spojrzawszy na koronę hra­
biowską, wytłoczona na bilecie w izyto ­
wym, bez słowa orędko zeszedł na dół. Bie­

lick i wiedział, że napewno zostanie zapro­
szony do klubu, to też bezzwłocznie rozpa­
kow a ł duży kufer i w yją ł zeń frak. W  cią­
gu kilku minuit by ł już przebrany.

Ody numerowy w róc ił z klubu, zdziw ił 
się niepomiernie, widząc eleganckiego męż­
czyznę, zamiast podróżnika w  kostiumie tu­
rystycznym .

— Panowie z klubu zapraszają pana na- 
dól.

Mówiłem przecież, że tak będzie. Pro­
szę mnie zaprowadzić.-.

Będzie pan musiał w łożyć palto, bo 
będziemy szli przez ulice.

— Jakto. więc niema przejścia do klubu 
wprost z hotelu?

— Nie, proszę pana, niema. Ten klub, 
jakby to powiedzieć... jest pryw atny. 
W  dzisiejszych czasach, kiedy bezroboc-e 
,w fabrykach jest takie duże. panowio nrze"

m ysłow cy wolą, ażeby ludzie nie wiedzieli
0 ich zabawach i dlatego chociaż nasze 
miasto nie jest takie wielkie, niewielu ty l­
ko ludzi wie, że istnieje ten klub. A  zresztą 

co to kogo może obchodzić. Okna są stale 
zasłonięte, a wchodzi się przez sklep.

— Przez jaki znów sklep?
— Ano, zwyczajny sklep, taki z Przybo­

rami do pisania- Założyli tuta j panowie 
z  klubu taki sklep i jedna biedna kobieta 
handluje materjałami piśmie ranami. Ale ona 

handluje ty lko  tak dla pozoru. Towaru w  
sklepie jest bardzo niewiele, to też rzadko 
kiedy zdarzy się jakiś klient. Ale dla pa­
nów z klubu, to nawet wygodniej. W ie­
czorem, gdy sklep jest zamknięty. panowie 
członkowie klubu mają swoje klucze i przez 
sklep po schodkach wchodzą do lokalu. Po­
co ja to panu wszystko mówię, kiedy pan 
za chwilę przekona się, jak to wygląda.

B ie licki narzucił futro na ramiona i w y ­
szedł przed dom. Numerowy prowadził go 
wprost leu drzw iom  małego sklepiku
1 o tw orzy ł je kluczem.

Bielicki wszedł.
Początkowo otoczyła go zupełna ciem­

ność i nie w idział nic dookoła siebie. 
Wreszcie numerowy zapalił latarkę ele­
k tryczną  i poprowadził go za niskie prze­
pierzenie, gdzie zaczynały się schody, w io ­
dące na górę- Te schody już b y ły  urządzo­
ne z przepychem.

Na marmurowych stopniach.leżały mięk­
kie dywany, zamiast poręczy zwisał przy 
ścianie gruby jedwabny sznur, zakończony 
efektownemi pętlicami. Teraz num erowy 
puścił przodem Bielickiego, a sam postępo­
w a ł za nim. Wznosząc się po schodach ku 
górze. B ielicki dopiero teraz usłyszał dy­

skretne dźwięki muzyki-

— Nieźle się bawią panowie przemy- 
słow cy — pomyślał. — i muzyką tak do­
skonale dostosowana. Znaja się na dobrym 
smaku. Orkiestra nie powinna nigdy prze­
szkadzać w  rozmowie, tak orzekli w y ­
trawni znawcy. A tu widzę, że klub tak się; 
właśnie z muzyczką urządził.

Ody znalazł się w  małym hallu, w k tó ­
rym  miękkie fotele ustawione b y ły  dokoła 
ścian, podszedł do niego starszy pan. po­
tężnej tuszy i wyciągając przed siebie rę­
ce, rzekł:

— Bardzo nam przyjemnie, że sieżemy 
powitać u siebie pana hrabiego. Ty lko  
przypadek, ty lko  zepsucie auta w  drodze 
sprowadza do nas m iłych gości, których 
chcielibyśmy mleć stale miedzy sobą- Alet 
cóż n iy możemy począć tia tei głuchej pro­
w incji. N ikt do. nas przyjechać nie chce. To 
też dla pana wszystkie nasze sale stoją 
otworem.

W  chwilę później gruby pan rzekł cichym 
głosem:

— Nie wiem, czy objaśniono pana, że 
klub nasz jest ściśle zamknięty i że nie ma­
ją doń dostępu ludzie zzewnątrz. Dlatego 
też prosilibyśmy pana ażeby nie m ów ił ni­
komu o tern. jak m y się tutaj sprawujemy. 
Was, ludzi wielkiego miasta napewno bę-1 
dzie śmieszył nasz sposób zabawy, dlatego 
też zgóry prosim y o wyrozumiałość.

Zaledwie B ielicki przekroczył próg
pierwszego pokoju, prowadzony przez
owego grubego przemysłowca, przekonał 
się, jakie to b y ły  owe „mieszczańskie za­
baw y" kró lów  przemysłu na zapadłej pro­
w incji.

(Dalszy ciąg jutro).
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Gigantyczne dzieło techniki
Woda dla słonecznej Kalifornii

m
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tains i płynie przez stany  Colorado, 1 w ybrzeżach m eksykańskich. Tam , gdzie 
Utah i A rizona, a w pada do Pacyfiku na ! rzeka - przedziera się przez m asyw

Uroczysty obchód
s’oc^nicy powstania .iisiopadawe^o

Południow a Kalifornia, K iedyś pu­
stynia piaszczysta, jeszcze i dziś c ier­
pi- na niedostatek wody. D eszcze, pa­
dają jedynie w  styczniu, nie w y sta r­
czają dl.a naw odnienia wielkich połaci 
kraju. Zw jerciadlo w ody podziem nej 
leży tak nisko, że zakładanie studzien 
jest bardzo kosztowne, a zresztą  w y ­
w iercone Studnie z powodu małej w y  
dajności stają się nierentow ne. P oża­
rem podczas w ierceń św idry  natrafia 
•U częściej na źródła ropy naftowej, 
iłż w ody słodkiej.

M iąsta, osady a także rolnictwo czer 
nią więc w odę raczej z dalekich gór, 
sp row adzając ją rurociągam i z odle­
głości zgórą 100 kim. G ęstniejące sta­
łe zaludnienie, rozrost plantacyj, sa­
dów oraz przem ysłu kalifornijskiego, 
nie idzie w parze z możliwościami zdo 
bycia odpowiedniej ilości wody.

Dla dw um ilionow ego miasta Los 
Angeles trzeba pom pować wodę ze stu 
dzień, położonych w odległej o 400 
kim. dolinie Owe.

Zaledw ie 10 proc. ogólnego zapotrze 
bow ania pokryw a woda dostarczana 
przez potoki górskie, które zresztą  
podczas upalnego lata w ysychają .

N iebezpieczeństw o, iż studnie w y­
czerpią się, staje się z roku na rok 
coraz w iększe. N iektóre źródła już 
dzisiaj pow ysychały  zupełnie. Brak 
wody byłby  oczyw iście dla tego kraju 
o tropikalnym  klimacie katastro fą  trze 
ba bowiem zaopatrzyć w wodę do pi­
cia 5 milionów m ieszkańców  i 
dostarczyć  wilgoci dla olbrzym ich plan 
tacy j ow ocowych, zajm ujących wiel­
ką przestrzeń  12.000 km. kw. Bez w o­
dy plantacje te, przedstaw iające ol­
b rzym ią . w artość, skazane by łyby  na 
zagładę.

C olorado, jedna z najpotężniejszych 
rzek  Ameryki Północnej, k tó rej do rze­
cze  obejm uje 640000 m. kw.. w ypływ a 
*  lodow ców  w ysokich R ocky M cun-

Rocznica pow stan ia  listopadow e 
go św ięcona była na terenie K ato­
wic. jako św ięto  podchorążych.

U roczystość ta rozpoczęła się na, 
bożcństw etn w  kościele garnizpno 
wyim, k tóre odpraw ił m iejscow y 
proboszcz w ygłaszając okoliczno­
ściow e kazanie. W  nabożeństw ie 
liczny udział wzięli przedstaw icie 
Se w ładz cyw ilnych i w ojskow ych, 
społeczeństw a oraz tłum nie podeho 
rążow ie reze rw y  i oficerowie.

Po nabożeństw ie uczestnicy ru­
szyli pochodem na plac W olności, 
gdzie złożyli w ieniec na płycie nie 
znanego pow stańca.

O gojdz. 11-ej rozpoczęła się u- 
roczysta  akadem ia w  auli śląskich 
technicznych zak 'adow  naukow ych. 
Obecni byli m iędzy innym i: p. wi­

sie ostatnio bazą operacyjną zuchwałej 
szajki w łam yw aczy którzy  raz po raz 
dokonują śm iałych włamań.

Mimo czujności władz policyjnych 
diziś w nocy dokonano zuchwałego wła 
mauiia do biur tow arzystw a ubezpie­
czeniowego „S 'Iesia“ przy  ul. Krasiń­
skiego nr. 11. Spraw cy posługując się 
rakiem  rozpruli system em  fartuszko­
wym kasę ogniotrw ała, w której m a -

„M*rsz 0|oi!nych“
PARYŻ, 3.12. W  sobotę w  godzinach 

porannych czoło „pochodu głodow ego" 
na P aryż  znajdow ało się już w odle­
głości kilkunastu kilom etrów  od stoli­
cy, a już w czoraj w ieczorem  m nieisze 
grupki zaję ły  kw atery  na najdalej w y 
suniętych na północ przedm ieściach.

W  „m arszu głodowym ", zorganizo­
w anym  przez bezrobotnych górników  {

c e -w o je w o d a  ś lą sk i d r. Sabo ni, g en . 
b ry g a d y  d r. Z a jąc , d o w ó d c a  63 p .p . 
puik, Horak, prezes dyrekcji kole­
jowej G rosser, z a s tę p c ą  staro sty  
katow ickiego, Richter, w ładze 
zw iązku oficerów  rezerw y, liczni 
oficerow ie i podoficerow ie. Aka- 
d' /  da rozpoczęła się odegraniem  
W arszaw ianki przez o rk iestrę  poli 
cyjną, poczem przem ów ienie w stęp 
ne w ygłosił prezes koła podcho­
rążych rezerw y  Haugas. Po hym ­
nie narodow ym  i okrzykach  na 
cześć Pana P rezyden ta  i M arszai 
ka Piłsudskiego odczyt o znacze­
niu pow stan ia  listopadow ego w y ­
głosił podchorąży rezerw y. W ło­
dzimierz Koza. W  części koncerto 
woj nastąpił popis braci Szafran- 
ków (fortepian i skrzypce).

■leźli jednak ty lko 50 zł. w gotówce 
oraz zn.aoz.kii stemplowe na 25 zł.

Speszeni nikłym rezultatem  porozbi­
jali w szystkie biurka, jednakże niczego 
nie znaleźli.

Zawiadomiona o włamaniu policja 
w szczęła dochodzenia, które pozw oliły  
ustalić że spraw cy musieli przybyć z 
Krakowa. Na miejscu' znaleziono gaze­
tę „Express Krakowski i Małopolski".

Rabusie p raco w ali. w rękaw iczkach.

w ^ c z a  00 Persia
i w łókniarzy  północnych okręgów  
przem ysłow ych, bierze udział kilkana­
ście tysięcy m ężczyzn, kobiet i dzieci, 
w śród których panuje niezw ykle pod­
niecony nastrój. W pochodzie1 niesione 
są tran sparen ty  z napisam i: „Żądam y 
pracy, chleba i ubezpieczeń społecz­
nych!".

Needles, gdzie ściany  kanjonu są  n a j­
bardziej do siebie zbliżone, buduję s ę 
obecnie olbrzym ią zaporę w odną imie­
nia Hoovera.

Będzie to  najw yższa tego rodzaju 
budowla na świecie o gigantycznych, 
rozm iarach - -  230 m. w y so k o śc i 3 7 u 
m. długości. W oda spiętrzona b ę d z «? 
do w ysokości 190 m etrów , przez co  po­
w stanie jezioro, długości 160 kim. o po­
jem ności 40 milionów m etrów  sze­
ściennych wody.

K oszty tego olbrzym a przew idziane 
są na 165 milionów dolarów  (nlezde- 
walu ow anych).

Spiętrzona woda odprow adzana bę­
dzie przez 9 kanałów  o średn icy  9 me-, 
trów , skąd kierow ana będzie d-o wiel­
kiej elektrow ni, gdzie poruszać będzie 
17 turbin.

Budowę tam y H oovera rozpoczęto 
we wrześniu 1930 r. P race  potrw a jaj 
przez 6 lat. A m erykańskie tempo jest 
tu niemożliwe do zastosow ania ze 
względu na szczupłość miejsca między' 
ścianam i kanjonu można  bowiem za-1 
trudnić p rzy -budow ie  najw yżej 4.0d<V 
robotników  Ppm ew aż najbliższa osa­
da ludzka położona jes t w odległości 
300 kim . od tam y H oovera, musiano, 
na miejscu zbudować dla pracow ników  
nowe m iasto, — B oulder C ity — Skła­
dające się z 700 dom ów  m ieszkal­
nych, kościołów, składów  tow arow ych, 
szpitali, szkół, kin, res tau racy j. W  n re- 
ście tem mieszka zgórą 5.000 lodzi. Po 
ukończeniu p rac  m iasto zosta-nie „ro­
zebrane", bowiem okolice te w szero ­
kim promieniu nie nadają  się na osie­
dli a.

U stóp tam y stanie wielka elektrow ­
nia. k tó ra  d ostarczać  będzie rocznic 4 
m iijardy 330 miljonów kiłowatgod u.. 
W ydajność będzie można podnieść rto- 
wet do 6. mHjardów kilow atgodzin. NA 
koszty zbudowania zakładów  elektrycz­
nych prelim inowano 40 mi.jj. dolarów . 
W  elektrow ni um ieszczonych zostanie 
15 turbin po 115.000 H P i dwiie po
55.000 IIP.

Prąd  w yprodukow any w  elektrow ni 
użyty będzie dla uruchom ienia wiel­
kiej stacji pomp, które przez m asyw y 
skalne mają przenieść wodę z pow-ua 
łego jeziora do Kalitornji. Pozatem  e- 
lektrow nia dostarczać będzie prądu 
oświetleniowego dla sąsiednich sta­
nów.

Po w yjściu z gór, woda uchodzić hę 
dzie do wielkiego jeziora o pojemności 
300 milionów m. sześć., gdzie ro -po­
czynają się kryte kanały, które ffa ja  
zaopatrzyć całą Kalifornię w  wodę Co 
lorado. W edlu? obliczeń kanały te do 
starczać m ają rocznie 1,3 m iliardów  
m etrów  sześć, wody W pobliżu każ­
dego m iasta zbudow any zostanie zmor 
nik, który  w w ypadku zatam ow  ał a 
dopływ u wody ma pokryć zapotrzebo 
w anie w  ciągu dwu miesięcy.

K oszty budow y urządzeń doprow a­
dzających wodę z jeziora przy tamie 
Hoovera do dolin obliczone są na 22(1 
milionów dolarów. P rzy  budowie ka­
nałów, których długość ogólna prze­
kracza 600 km., zatrudnionych będzie
10.000 robotników .

Zuchwałe włamanie opryszłiów
€?© foFur Iow. „S!l@sfa‘s

Z Bielska telefonują: Bielsko stało
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Tradycyjne święto Patronki górników
„ B a r b u r k a 9” n a

T rad y c ją  uśw ięconym , dorocz- 
fiym  zw yczajem  obchodzą dziś gór­
n icy  polscy św ięio sw ej Patronki 

świętej Barbary.
Dzień ten. na Śląsku zw łaszcza, 

Obchodzony jest z daw ien daw na 
bardzo uroczyście.

EJak zw ykle, uroczystości rozpo­
czynają  się w kościele podniosłem  
nabożeństw em  i kazaniem , a naw et 
procesją , w której górnicy w ystę ­
pują w sw ych odśw iętnych  mun­
durach, w pięknych, okrąg łych  koł­
pakach. ozdobonych. em blem atam i 
g ó rn ic tw a  — skrzyżow aoem i mło­
tam i o-raz kitami z białych lub ciem  
nyćh  piór. przepasani szpadam i, w 
rękach  zaś z nieodstępnemu 

plonącenii „karbkłkami".
Piękny i n iezw ykle m alow niczy 

fest pochód procesyjny, w którym  
niosą górnicy faretrony ze sta tuą 
lub  obrazem  sw ej św ięcej P a tron ­
ki, uw ieńczonym  zielenią i kw ie­
ciem. Niemniej w zruszająco w yglą­
dają górnicy n iosący baldachim, 
pod którym  w asyście  księży i mi­
n istran tów  kroczy celebrans z 
P rzenajśw iętszym  Sakram entem .

W  zniosła uroczystość kościelna 
kończy  się zazw yczaj błogosław ień 
Stwem  i odśpiew aniem  hym nu na 
cześć św iętej B arbary , opiekunki 
b raci górniczej.

W  kościołach parafialnych n rej- 
Scowości, k tóre zam ieszkują górni­
c y  odbyw ają  się pozatem  w godzi- 
ajach popołudniow ych

uroczyste nieszpory 
tz w ystaw ieniem  Przetiajśw iętszcgo 
Sakram entu , w czasie k tó rych  śpie­
w an e  byw ają litanie o raz  pieśni, 
opiew ające m ęczeńskie życie św . 
Ba rbary .

D alsze uroczystości, św ieckie, 
O dbywają się zw ykle w  w iększych 
salach dom ów  ludowych, które po­
siad a  niemal każda osada górni­
c za .

W  siedzibach urzędów  górni­
czych . w szczególności w K atowi­
cach, Królewskiej Hucie, Rybniku i 
T arnow skich  G órach uroczystości 
♦te mają

charak te r niezw ykle podniosły. 
TJczestniczą w  nich p rzedstaw ien ie  
'w ładz państw ow ych, górniczych, 
sam orządow ych, dyrekcyj p rzeds’ę  
b io rstw  przem ysłow ych, w reszcie  
o lbrzym ie zastępy  górników  i ich 
rodziny.

»  A D  J O
KATOW ICE, Poniedziałek 4 grudnia
7.00: ..Kiedy ranne w stają zorze". 

7.05: G im nastyka 7.20: M uzyka z p ły t. 
7.52: Chwilka gospodarstw a domowe­
go. 11.50 W iadom ość' bieżące 11.57: 
S ygna ł czasu  i hejnał z K rakowa. 
32:05: M uzyka (p ły to ) 12 35: W iado­
m ości m eteorolog. 12.38: M uzyka (pły- 
4v). 15.20: W iadom ości giełdowe. eks­
portow e i gospodarcze. 15 40: W -ado- 
itłOŚ^i strzeleckie. 15.45- Ch witka 'ofni- 
cza i przeciw gazow a 15.55: M uzyka 
jtotvty). 1610: Recital w iolonczelowy. 
36.40: K urs elem entarny jeżyka fran­
cuskiego 1655: Muzyka lekka. 17.50: 
P ogadanka radiotechniczna. 18.00: 
..Snoczvnek u roślń i" 18.20: At>d v e !a  
żołnierska. 18.45: Przem ówienie Gene- 
ra lnego  Komisarza Pożyczki N arodo­
w e j o: nviiisfra Stefana S tarzyńskiego. 
18.55: .P rz e d  stu la ty  — po zroam o- 
wianetn pow staniu". 19.10: „Z psvebo- 
0-ogji p rzeżycia m uzycznego". 1925: 
R ozm aitości. 19 35: W iadom ości .sp o r­
towe. 1940: T -ansm lsla koncerh! sym ­
fonicznego z R"dar>os.zfif. 21 45 ' ..W  
Icralu hfszoańekk-h Radków". 22 05: Mu 
etyka taneczna 23.00- W iadom ości me­
teorolog. ?5 05 — 2 iJO : M uzyka ta- 
neeena z W arszaw y, ^  *

Zw yczajem  w prow adzonym  przez 
w ładze polskie, zasłużeni w długo­
letniej pracy górei.cy zostają odzna­
czeni

dyplomami 1 odznakami
honorow em i. nadanem t przez p. mi­
n is tra , przem ysłu  i handlu, którem u 
podlega z urzędu opieka ł nadzór 
nad  górnictw em . W iadom o bo­
wiem, że departam ent górn .ctw a 1 
hutnictw a jest częścią  składow ą mi­
n isterstw a przem ysłu i handlu.

W  dniu dzisiejszym  o d b ęd ą  się 
uroczystości górnicze w siedzibach 
O kręgow ych U rzędów  Górniczych 
w  K rólew sk.ej'H ucie, T arnow skich 
G órach i Rybniku o ra z  w K atowi­
cach jako siedzibie w yższych  
w ładz górniczych.

Jak o  tern w spom inaliśm y przed 
kilkom a dniam i, głów ne uroczysto­
ści odbędą się w Katowicach.

Po akademik górniczej w auli Ś lą­
skich Technicznych Zakładów ' Nau­
kow ych przy  ul. K rasińskiego, na 
której obecni będą przedstaw iciele 
w ładz o raz  zasłużeni . górnicy, p. 
itiż. M alawski,, dy rek to r W yższego 
Urzędu G órniczego w Katowicach 
w ręczy  odznaki honorow e i dyplo­
my przeszło stu góm  kom za ich 
długoletnią pracę. Ogółem odzna­
czenia o trzym a 300 górników'.

W  katow ickim  okręgu górni­
czym  odznaczenia o trzvm aia : 

KOPALNIA „MAKS" 
w  Micfaałkowicach

B ednarek Jan II. Kroll Feliks Ma 
tuszczyk Józef. Nitka Michał. Bohu 
Franciszek, Bończyk Edw ard, Szoł 
tysik August. Mmc Józef. P łaczek  
Jan IV Ko’odziej Franciszek.

KOPALNIA „FERDYNAND" 
w  Bogucicach.

Szw ęda W incenty, B etas W inec-ri 
ty, Michalski T eodor, Nielaóa Kon 
rad. R egu ła .Jan . Robus P aw eł. Spa 
łek Franciszek. Siemiński Tom asz, 
G aw elek Teofil.

KOPALNIA „POLSKA" 
w  M alej D ąbrów ce.

Lasok P aw eł.
KOPALNIA „GIESCHE" 

w  Niklszowcu.
Ols z ó  wica Jan. Ociepka .Tan. B er

ger Teofil, G ierbata P aw eł, Goj 
Tom asz, Siw ek W incenty.

KOPALNIA „MYSŁOWICE" 
w  M ysłowicach.

P eszk e  W ilhelm. Leśniak Stani­
s ław , Adam czyk R obert. Mendiing 
F ryc , M ronc Karol. H alotta Józef, 
Szczotka Jan, M żygłod Franciszek 
W łosiński Ludwik, Sorek Franci­
szek. M agdziorz Franciszek. Mu- 
sialik Karol. B ara  Jan.

KOPALNIA „KLEOFAS" 
w  Kałowicach-Zajężu.

Pt-piecz Alfons. U rbanek August, 
Zagórnik P iotr, R ossa Józef. M ałek 
Jakób, S trokorz P aw eł. Szym ura 
Franciszek, Kuźniok Jan, Bula Jan, 
K rzystek  Franciszek, C iasnocha 
Jan.

KOPALNIA „RICHTER" 
w  Siemianowicach

S tryczek  Ludw ik, M atysik Jan, 
Szczygieł Leopold, Kusz P aw eł, 
Kublok H erm an, Brc-li August, 
Skrzypczyk  Jakób. N eum ana F ran­
ciszek. Kubos Jan, Zieliński P iotr, 
Jendrys k P aw eł. Górka Józef, 
W olny Edw ard, Jędrusz W ilhelm, 
W ojtyczka Karol.

KOPALNIA „BRADE" 
w  Łaziskach Górnych

W yeisło  P aw eł, Kasperek P aw eł, 
M achnięć Jan. Pukocz Tom asz, Mi­
chalczyk W ilhelm, R atka  Wilhelm.

KOPALNIA
„ZJEDN. ALEKSANDER" 

w  M ikołowie
Szczs'rba Jan, C zardybon Józef I, 

S iew ior Adam, H apota W ojciech, 
Kopiec P aw eł, M arekwia P aw eł, 
Rzepka Paw eł,. Furgoł Augustyn.

KOPALNIA „W ALESKA” 
w  Łaziskach Średnich

M aroń Andrzej, T alarczyk  F ran ­
cuzek , M usio'ik Jan, M yszor Jan, 
Holek Jan. Palow ski P aw eł, Mocko 
Józef.

KOPALNIA „SZYBY PIA ST” 
w  Lędzinach

Szew czyk Jakób. Kula P aw eł, 
Jopek Franciszek. Lubowiecki Kle­
mens. M usiał Karol.

Saroufeswcki s ŝiu adminisfF.it e skutkują
Pr©w©tsact©isa n iem a ttoaca

K rólew ska B uta jest gniazdem, w  
którei!: rodzi się najpodtejszego gatuu 
ku

niem iecka robota  propagandow a.
Stąd też-Niemcy: k tórzy  w  radzie miej 
skiej posiadają w iększość,

podnoszą butnie głow ę 
i pozw alają sobie na o rdynarne a za­
razem  karygodne w ybryki, pow tarza­
jące się niestety bardzo często.

Je s t to o b jaw -bardzo  sm utny i dla­
tego

uie wolno nam bagatelizować
sobie tej .spraw y.

W ym ienim y kitka takich d ras tycz­
nych w ypadków  jakie miafy miejsce 
onegdaj.

W  tram w aju zdążającym  z Katowic 
do Król. H uty niej. F ranciszek Kisorr 
z Kr. B uty (Kopernika 4) w  n/Szwykle 
grubianski sposób zaczepia! jednego 
z pasażerów  którym  byt lekarz dr. Bu 
b e rt W olny, zam. w K atow icach (Czy­
sta 11). Sfowa, w ypow iedziane przez  
K norra pod adresem  lekarza, są  tego 
rodzaju, że będzie z pożytkiem  dla 
moralności, jeśli w strzym am y się z ich 
wymienieniem.

Nie można jednak  pom inąć faktu, iż 
K. kilkakrotnie sponiewiera! „Maiopol 
skę“ z k tórą  dr. W . przypadkow o nic 
nie łączy.
. P o  p rzybycia  tram w aju  do celni po­

dróży prow okatorem  zaopiekow ał się 
policjant, k tó ry  dał mu miejsce w  bez 
płatnym  hotelu rządow ym .

W ątpliw ej w artości „obyw atelem  
polskim " okaza! sie

P aw eł Tschikow skl 
(zapew ne D zikowski), zam. w  Król. Ilu  
cie (G runw aldzka 12). R enegat ten acz 
kolw iek zam ieszkuje przy

ul. Grunwaldzkiej, 
w ygraża  się w  języku niem ieckim P o ­
lakom, tw ierdząc, iż nie długo już 

„pobaw la" na Śląsku, 
bow iem  H itler bedzie panem zjedno­
czonej ziemi germ ańskiej. N ależałoby 
Tsch. w ysłać  do jednego z obozów  in 
ternow anych w  Niemczech aby  się 
mógł naocznie przekonać, że panują 
tam straszne w arunki, że panuje tam 
niepodzielnie głód i, że nic uie jes t w 
sianie zm ienić dzisiejszego stanu rze­
czy  w  V aterlandzie.

„Ich bin ein D eutsche, ich bin 
deutsche Blut“

— teiru słow y przetykanem i o k rzy ­
kami „Hei'1 H itler" w ydzierał się 

F lorian  Łukaszek, 
„obyw atel" Królew skiej Huty (Gim­
nazjalna 31). Działo sie to w  ub. pią­
tek w  restauracji Schónguta.

Łukaszkiem  zaopiekow ała się poli­
cja, poniew aż by ł lekko podgazow auy.

KOPALNIA „W UJEK"' 
w  Katow.cach-Brym»wie

Głomb Mikołaj. K aperniók Józef, 
K opczyński Jan, N aczyński Karol, 
O trem ba W alenty , Paluch Karol, 
Sklarek Jan, Ł ukaszczyk H erm aa.

KOPALNIA „HUTA LAURA" 
w  Siemianowicach

Wici:k P iotr. K asperek Jan, Szczy, 
gieł R obert. W rona Franciszek.

KOPALNIA „BOER" 
w  Kostuchnie

Zagała W aw rzyniec. K rzyżow ski 
F rao ćszek , K aczm arczyk P aw eł, 
C zetnoka Jakób.

KOPALNIA „EMANUEL" 
w Murckach

D uda T om asz. B rychcy  Adam, 
P a la  Franciszek, Szym on Franci­
szek.

KOPALNIA 
„HOHENl OHE-FANNY" 

w  W eluowcu
M azurek W ilhelm. Żak Edw ard: 

KOPALNIA „SILESIA" 
Żebraczy k. Dziedzic.

P ryszcz  W aw rzyniec, Sediaczek 
Donvnik S zym an’ec Jerzy .

Nazwiska odznaczonych górni­
ków' z okr. król--huckiego. rybnic­
kiego i łam ogórskiego przyniesiemy 
w  jednym z  najtęższych tutmerów'.

Smufne v \rr>imz
pil ans twa

P o w ram iac  w czorajszego w ie­
czora  z bibiki do domu man OJ<w» 
Koniorek z Król. H uty (3-go Maja 
68) cą tą  drogę odbył szczęśliw ie 1
doniero w  bram ie domu, w  • k tó ry m  
m ieszka, potknął się na czem ś śli­
ski om.

W ywdjaiac kozła. pa>n Komorek 
uderzy ł pięścią wr okaio, k tóre  toz- 
lecia 'o  sie na drobne kiawTiki. P rz y  
te j okazji zrani- się pan K. dotkli­
w ie talk, że ‘musiano co pow ierzyć 
opiec.'' szpi'ala miejskiego.

Przetnyfiiśrze

P rzez  zielona granicę przedosta­
je się spora ilość ow oców  potuFnio 
•wych i -bakalii, k tóre  zawsizą n iby  
sk rzętne  pszczoły  —■ isasi przem y­
tnicy.

W czoraj mad ranem  pod B rzozó­
w k am i niał patrol strażniczy 3-c.h 
przem ytn ików  w  chwili, Liedv ob- 
juczm i haenżem  przedostaw ali się 
do Polski. Zatrzym aan . okazali się 
m ieszkańcam i P rzetaik i. Czeladzi i 
Będzina a  m ianow icie: Stefan Ko­
łodziej Tadeusz K orczyński i P io tr 
Cedą. k tórych  pozbaw iono Licznie 
10 kg. rodzyników. 2 kg. dalktvli. 2 
kg. pom arańcz. 1 kg. płatków ' koko 
so wych. ziapalnicz ek. zaba w ek d:zię 
zimnych, ńa.tnieni do zapalniczek i 
kilka brzytew '. Skonfiskowanie a r ty  
k u ły  znalaz ły  sie w  urzędzie cel­
nym w  Brzęk lnach śł.

nieostrożny szofer
Ou-egdal m iał miejsc© n a  szosie L i- 

p iny  — Piuśnlld w szcześUwy w yąa- 
d<*k, którego ofiara padł ■sław
Skrzypek zam. w Lipinach. W skutek 
nieprzepisowej jazdy  szofera (jechał 
lewa staono) wnadł on pod kola sam o­
chodu Si. 10159 i doznał okaleczenia 
głowy.

Szofer by ł na  tyle ludzkim cz to w ę - 
kierni. że sam ochód zatrzvnnd 1 zabraw  
szy  ofiarę •wyoadku zaw iózł Skrzypka 
do, szpitala liittn iczego w Piaśuikach. 
gdzie pozostał na kurach.
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sensacyjna z życia w spółczesnego
STRESZCZENIE 

POCZĄTKU POWIEŚCI
Bezrobotny, Jan Walczak, zna­

lazłszy sic w skrajne) nędzy wraz 
ze stara matka i synkiem. Jurkiem, 
odaje sic wieczorna pora na cmen­
tarz, sdzie włamuje sic do gtobow- 
ca rodzinnego Martenów,

Th zabiera sie do rozbicia trumny 
pochowanego wczoraj Ryszarda 
Hartena. któremu chce skraść z pal­
ca drogocenny- pierścień..

W chwili, gdy odbił wieko trum­
ny stwierdził z przerażeniem. Iż 
zmarły rzekomo Ryszard Harten zo 
stal żywcem pochowany, prawdopo­
dobnie w letargu.

Ryszard Harten. cudem uratowa­
ny przez Walczaka, odzyskuje po 
chwili przytomność 1 zwierza sie 
swemu wybawcy. Iż przy Jego po­
mocy musi zrealizować pewien plan.

Walczak poruszony niesamowita 
tajemnica Hartena. b'erze odeń bry­
lantowy pierścień, zastawia go w 
Szynku a -Grubego Maksa'\ poczcm 
zaopatrzywszy sie w potrzebne Har- 
tenowł rzeczy, wraca do grobowca.

Teraz dopiero Harten ośwadcza 
mu, że w grobowcu sa zakopane 
skarby, bezcennej wartości.

Walczak rozkopuje łopata ziemie. 
Pracował bardzo diugo. aż natraf"! 
na skrzynkę, wypełniona klejnota­
mi. Zabrali ze soba narazie tyle, 
ile mogli udźwignąć, poczcm Opuś­
cili grobowiec.

Minęły trzy miesiące po tych wy­
padkach. Ryszard Harten był w A- 
ineryce. gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka i postarał sie o przed­
stawicielstwo na Polskę wielkiej fir­
my samochodowej, do którego zaan­
gażował Walczaka na kierownika 
warsztatów, z pensja 1.009 zł. mie­
sięcznie.

Rita Hartenowa, żona Ryszarda, 
przyjmuje u .siebe swego kochanka, 
doktora Jerzega Grama, który jako 
lekarz stwierdził przed kilku mie- 
s acami zgon Hartena, mimo. iż wie­
dział. że ten znajduje sie w letargu.

Doktór Grant uczynił to za namo­
wa Rity. która chciała s e pozbyć w 
ten sposób męża, którego przestała 
kochać.

Jan Walczak został wezwany na 
„dln-tojre" do restauracji „Grubego 
Maksa” Dln-tojra żada od Walcza­
ka, by ożenił sie z Zośka, która by­
ła kiedyś jego kochanka. Walczak 
nie zgadza sie na ten „wyrok" mi­
mo iż tajemniczy blady Józek ostrze 
ita go przed nieposłuszeństwem.

Walczak wychodzi na ulice i łn 
zostaie znienacka ugodzony nożem. 
Rannego znajduje na ulicy R ta  Har­
tenowa. która zabiera Walczaka do 
siebie do domu i otacza go... wie­
ce!. niż troskliwa opieka.

Walczak zostaje kochankiem Rity. 
Pewnego wieczoru kochankowe uda 
ja sie do -Claridge". Przy jednym ze 
stolików siedzi Harten • dr. Grant. 
Dr. Grant szantażuje Hartena. te  
zdradzi jego Incognito o ile ten nie 
spełni jego warunków, o których 
Grant ma zakomunikować naza­
jutrz. ”

W tym samym czasie na peryfer- 
jach miasta w pokoiku przyległym 
do szynku Leon Watorek katuje Zoś­
kę czemu przygląda sie ze spoko­
jem jej brat Franek Kuźnia.

Nieoczekiwanie zlawla się Btadv

Józek, stacza walkę z oprawcą, po- 
czem mówit

—  ----------------------------

— A teraz pogadamy sobie 
spokojnie... — rzeki, zwracając 
się do obydwu mężczyzn. — Ja, 
widzicie, jestem człowiek spra­
wiedliwy i lubię, jak każdy ma 
to, co mu się po prawie należy... 
J.ak Franek Kuźnia przyszedł do 
mnie i powiedział, że Walczak 
zwiódł mu siostrę, a potem ją 
rzucił, bo się zbogacił, to pomy­
ślałem sobie — to nie iest spra­
wiedliwe i trzeba zrobić din-toj- 
rę... Bo tak nie wolno robić, 
żeby patrzeć spokojnie na 
krzywdę biedniejszych... Ale te­
raz widzę, że ty, Franek, je­
steś drań, jakich niema... Nic 
nie gadaj i słuchaj!... Każde wa­
sze słow o słyszałem, jakeście 
wczoraj we dwójlke rozmawiali 
popijanemu na ulicv... To ty ta­
ki, pomyślałem? Nie dosyć, że 
mnie na niewinnego człowieka 
napędzasz, ale jeszcze rodzoną 
siostrę w  łapy takiego łobuza

* Wątorka, oddajesz? O. nie, bra­
ciszku, tak nie wolno...

Przerwa! i zwrócił spojrzenie 
na Zośkę, która słuchała jego 
słów z wdzięcznością, malującą 
się w jej szeroko rozwartych o- 
czach. V

Przekonawszy się już teraz 
niezbicie, że może liczyć na po­
moc tego obcego człowieka, 
który ujął się jej krzywdy, 
dziewczyna zwróciła sie do nie 
go z płaczem:

— Niech mnie pan ratuje 
przed nimi... — szeptała błagal­
nie. — Oni mnie tak meczą od- 
dawna i ani na chwile nie dają 
spokoju... Kazali mnie iść do 
Walczaka, żebym imt zrobiła 
awanturę przy ludziach, bo 
chcieli od niego wydostać pie­
niądze, ale ją nie chciałam...

— Zamknij gębę, dziwko!...—  
przerwał jej Wątorek, zaciska­
jąc pięści.

— Zamilcz ty, braciszku!... — 
syknął groźnie .,Blady Józek", 
poczem zwrócił sie łagodnym 
tonem do dziewczyny. — Niech 
panienka mówi i o nic się nie 
boi... już żaden z nich nie od­
waży się ręki podnieść na pa­
nienkę, bo sprawie mu taką łaź­
nię, że ze szpitala nigdy nie wyj 
rzy... Więc jak to było z tym 
Walczakiem?...

Zośka otarła łzy ręką i mówi­
ła daki:

— Kochaliśmy się bardzo z 
Jankiem Walczakiem i mieliś­
my się nawet pobrać, ale mój 
brat, Franek, narobił takich 
strasznych plotek, żeśmy ze so­
ba zerwali... On nie hibił Wal­
czaka, chociaż udawał jego

przyjaciela... I chciał, żebym  
wyszła za tego tu, Leona W ą­
torka... W ięc chodził do Janka i 
opowiadał mu. że ia z jakimś 
szoferein żyję, a mnie znowu ga 
dał. że Janek ma mnie dosyć i 
chodzi z jakąś dziewczyną od 
krawcowej... Tak kręcił aż sta­
ło się tak, jak chciał:.. Boże, Bo­
że, co oni ze mną wyprawiali, 
jak mnie męczyli, jak namawia­
li na najgorsze rzeczy, byłe tyl­
ko mieć pieniądze na wódkę...

Wybuehnęła dłtugo powstrzy­
mywanym płaczem, trzęsąc się 
jak w febrze.

„Blady Józek" wyjął papiero­
sa z n st, podszedł do dziewczy­
ny i począł ją gładzić po jasnych 
włosach.

— Niech panienka nie pła­
cze... — rzekł swoim cichym  
głosem. — Już ja sie z nimi po­
liczę za to wszystko...

Usłyszawszy nagle za sobą 
jakiś podejrzany szelest. „Bla­
dy Józek" odwrócił sie spbko ł 
stanął w obronnej pozycji.

W ówczas stwierdził, że W ą­
torek i Kuźma, skorzystawszy 
z jego chwilowej nieuwagi, w y­
biegli z pokoiku.

W zruszył ramionami i mruk­
nął do siebie:

■— Głupie chłopaki... Myślą, 
że już ich nie znajdę...

Zapalił papierosa i usiadł zno 
wu przy stoliku, naprzeciwko 
Zosi.

Począł wypytywać ją o bliż­
sze szczegóły, dotyczące żarów  
no jej osoby, jak i Franka Kuź- 
m y i Wątorka.

Odpowiadała, pochlipując, 
szczerze na każde jego pytanie, 
a on słuchał uważnie i potrzą­
sał od czasu do czasu głową, 
jakby się dziwił podłości ludz­
kiej.

Potem, gdy ona skończyła 
smutną opowieść o nędznem 
swojem życiu pod ciągłą grozą 
pięści zwyrodniałego Wątorka, 
„Blady Józek" podniósł się z 
miejsca i powiedział:

— Widzę z tego wszystkiego, 
że nie można tu panienki zosta­
wić samej, bo oni nie podarują 
i wrócą, jak ja odejdę... Chodź, 
panienka, ze mną, tak będzie le­
piej...

Jasny promień wdzięczności 
błysnął w  zapłakanych oczach 
dziewczyny.

— Dokąd? — spytała, ufając 
bezgranicznie temu człowieko­
wi, którego widziała przecież 
po raz pierwszy w życiu. — Do 
kad?

—- Już ja dla panienki znajdę 
jakieś pomieszczenie... — odparł 
„Blady Józek", marszcząc brwi.
, —• Dobrze... —• rzekła Zośka

z mocą. — Pójdę z  panem. b<? 
wierzę, że nie pozwoli pan zro-* 
bić mi krzywdy... Pan jest do-< 
bry... taki bardzo dobry-..

„Blady Józek" chciał coś odl 
powiedzieć, gdy nagle w pokoi-* 
ku zgasło światło elektryczne* 
wyłączone niewidzialną rękąd 
Jednocześnie skrzypnęły drzwi* 
poczem rozległ się tupot kilku 
nóg i głos Leona Wątorka.

— Walić go w łeb!... A moc-* 
no!...

Zanim „Blady Józek" zdążył 
się zorientować w  ciemności, za 
nim zdołał zająć obronną pozy-* 
cję, ktoś wymierzył mu straszni 
w y cios w głowę- <

Przeraźliwy krzyk Zośki i ło: 
skot padającego na podłogę eiąi 
ła — rozległy się jednocześnie..*
* < ROZDZIAŁ XVIi.

„O statnia tw ofa  
godzina**

Po chwili w  małym pokoiku 
błysnęło znowu światło.

Czterej mężczyźni, a wśród 
nich — Leon Watorek i Franek 
Kuźma, pośpiesznie krępowali- 
sznurami leżącego bez przy toni 
ności „Bladego Józka'"-

—  No, teraz pogadam z nimf 
inaczej... — uśmiechnął się Wą-t 
torek do siebie, poczem zwró-* 
cił się do Zośki, która trzęsła si^ 
z przerażenia: — I widzisz? Po-* 
trzebny ci był ten nowy o-broń’-* 
ca? Nie bój się, teraz ja tobie! 
nic nie zrobię, bo muszę naj-» 
pierw z nim załatwić ooraclnm-* 
ki, a później my jeszcze sob i$f 
pogadamy... Tak po mojemu po-* i, 
gadamy... | ,

Dziewczyna nic nie odpowie-*! 
działa, wtuiiwsizy się bezradni^ 
w  kąt pokoju. j ;

Tymczasem „Blady Józek" o-*, 
tworzył oczy. W pierwszej 
chwili nie mógł się zorientować*- 
co z nim zaszdo, dopiero po pew); 
nyttn czasie, gdy ujrzał stoją-" 
eych pod ścianą czterech dra-* 
bów, zrozumiał wszystko- ij

Na wąskich jego wargach po*, 
jawił sie ledwo dostrzegalny u«* 
śmieszek. ł-:

— Tak, tak, drogi przyjąęie-* 
lu... — odezwał sie w te i ch wiiii,, 
Wątorek, zbliżając się do „Bla-o 
dego kjaka". — Nie wolno ńig->i 
dy być za ważnym... Uprzedza-* 1 
łem, żebyś się nie wtrącał, pe-: 
taku, do nieswoich spraw, a tyś 
nie usłuchał-.. W ogóle my tu już: 
oddawna mamv na ciebie oko, 
bo zabardzo sie rządzisz... Sam  
wlazłeś mi w ręce. chociaż u- 
przedzałem; żebyś się uspokoił... 
Może i tak lepiej, bo zrobimy sa  
bie teraz taki ogólny rachtme- 
czefc.

(Dalszy ciąg jutro)
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Powieść odległej przeszłościW s ze lk ie  p r a w a  z a s t r z e ż o n e

Ncwoprzyiiywaiscy cb&nenc: otrzytru a na fa jn ie  efotycittzaso^e odcinki powieści bezpłatnie
Podczas ow ych częstych po­

bytów  Elżbiety w  klasztorze ra ­
ciborskim  u. siostry Offki, doszło 
kilka razy  do bardzo intym nych 
rozm ówek pomiędzy obiema nie­
wiastami, w  toku k tórych  siostra 
Drfka nie bez w stydu w yznała 
onrgrablni, kim jest Jerzy, opo-

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

Wtorek, 5.12 o godiz. 15: przedstawię 
nie sprzedane dla szkoły pryw. im. 
św. Jadwigi „Baśń śląska“ Em. Imiidi. 
O godlz. 20: .Pocałunek przed lustrem". 
Sztuka Fedora. Popularne wieczorne.
TEATR POLSKI DLA BEZROBOT­

NYCH W ORZESZU
Dziś, w poniedziałek dnia 4 brn. Teatr 

Poiski wyjeżdża do Orzesza, gdzie o- 
degra komedie A. hr. Fredry „Wtólki 
cv!owiek do małych interesów — jako 
P rzedsitawńeme dla bezrobotnych.

„OiBIAD O .8-MEJ" PREMJERA
W przygotowaniu znakomita sztuka 

w 3 aktach i 10 odsłonach Jerzego 
Kaufman a i E. Ferbera p. t. „Obiad o 
s-mej", która na scenacli europejskich 
pobiła rekordy powodzenia, wy wojując 
entuzjazm nawet u najwybredniejszej 
iMildiicanośęi teatralnej. Teatr Polski w 
Katowicach jest drugim Teatrem w 
Polsce, który wystawia to arcydzieło 
nowoczesnej sztuki teatralnej.

Premiera „Obiad o 8-mf‘ w sobotę 
dr a 9 grudnia o god* 20 zapowiada 
sio Jako największa atrakcja sezonu.

Bilety s p rz e d e  kasa teatru.

Teatr warszawski
w  H afow icach

W tych dniach przybywa na mie­
sięczny zgórą pobyt w Katowicach zna 
ny i ceniony ze wszechmiar zespół 
teatru warszawskiego „Żagiew", który 
pozostawił na Śląsku niezapomniane 
wspomnienia po uroczem widowisku — 
,AV pustyni i w puszczy" Henryka 
S'enkiewicza w przepięknej przerób- 
:e Antoniego Szczerby.

Obecnie teatr „Żagiew" pod arty­
stycznym kierownictwem Idy Miche­
ro w skiej wystawia historyczną opo­
wieść T. Ortyrna w 5 aktach p. t. „Ry­
cerz bez skazy" (Józef Piłsudski). Że 
wzgiedu na treść sztuki, która jest 
odzwierciedleniem - tworzenia się pań-

■ s 1 v WOŚĆT Tk> I skie j oraz na wybitne 
walory pedagogiczne impreza ta za- 
stu-nje na najszersze poparcie.

stolicy sztuka ta przyjmowana
■ bv'- zawsze entuzjastycznie, a cliwiła-

' miienlała się w spontaniczną ma- 
'ację ku czci Wielkiego Budown;:-

'fr, naszej Ojczyzny.
c odziewać się należy, że widowisko 

[ :hca utrzeć wszyscy tak dorośli.
młodzież oraz wolsko, ‘związki. 

'  ' n rzvszenia i t. p.

w iedziaw szy je] z najdrobniej- 
szemi szczegółami — jak się to 
w szystko stało, kiedy, gdzie...

Oczywiście, że zm yślna El­
żbieta w iek  rzeczy sama potrafi­
ła się domyśleć. Tern więcej, że 
to znowu nie należało do tak cięż 
kich i zaw iłych zagadek. Przecie 
tego, czy to z opowiadań, czy też 
z ust chociażby jej męża, który  
w  przystępie dobrego humoru 
potrafił się czasem nieostrożnie 
z  czemś przed nią w  czułych 
chwilach pierw szych dni ich 
wspólnego pożycia — wygadać, 
mogła się sama domyśleć. Zre­
sztą Je rzy  Rym szak nie posiadał 
całkowicie cech jakiegoś biedne­
go włościanina — czy też nędz­
nego czynszow nika, ale w prost 
przeciwnie — na każdym  kroku 
zdradzał on w raz z urodzeniem 
na św iat ze sobą przyniesione 
cechy wielkich panów  czy  to  w 
mowie, czy też w  obejściu cho­
ciażby naw et najcodzienniej- 
szem.

Dlatego też burgrabini bez na­
m ysłu zabrała Jerzego Rym sza- 
ka na swój zamek, udzielając mu 
daleko idących przyw ilejów . Ten 
jednakże dobrze ułożony nie nad­
używ ał ich i pozostał nadal tak 
samo skromnym, jakim był po­
przednio.

M łody Zaborowski bardzo po­
lubił m łodego Rym szaka — nie 
wiadomo czy  tu zachodziło ja­
kieś dziwne ze wszech m iar w y­
czucie wspólnej krw i rodzica, 
czy  też przez zw yczajny przy­
padek. Dość na tern, że nie mógł 
się praw ie obejść bez Jerzego. 
Kochał go — jak brata.

Tak w tym  niedługim okresie 
czasu w szystko się od podstaw 
zmieniło, że istotnie trudnoby 
było komuś, k tó ry  nie był świad 
kiem wszystkiego, co w między­
czasie zaszło, poznać tak Św ier­
klaniec, jak i Kozłową Górę — a 
nawet klaszor raciborski.

Jafcgdyby w parze ze zdarze­
niami na zamku, dworze i klasz­
torze — zmieniła się także aura  
zew nętrzna i szata przyrody 
ziemi śląskiej. D ługotrw ałe de­
szcze znikły zupełnie — a ich 
miejsce zajął bialutki puch śnie­
gu, k tó ry  jakoś dziwnie kojąco 
pruszył praw ie nieustannie. W o­
da ścięła się lodem. P rzeczysta

biel — łagodziła wszelki gniew i 
smutek. Było wokół cicho i — 
biało.

M ajestatyczne gó ry  tarnow ic- 
kie pokry ły  się miękkim kobier­
cem śniegu, który w  pogodne 
dnie słoneczne skrzył się tysią­
cem różnokolorowych iskier. 
Jakgdyby kamieniami szłachet- 
nemi posypane by ły  stoki i p rze­
łęcze.

Strzechy i kom iny dom ostw 
pokryte były  również nieskazi­
telną bielą. Na kraw ędziach ich 
zw isały długie sople lodowe.

B aszty  i wyniosłe wieżyce 
zamkowe przytulił aksam itny 
puch — w yglądały one teraz, jak 
p rzykry te  jakimś kunsztownie 
tkanym  samodziałem, w  który 
czyjaś niewidzialna ręka wdzier- 
gała srebrne i złote nici.

W zrok bez przeszkód swobo­
dnie się toczył po 'bezkresnych 
równinach pól okolicznych, k tó ­
re tak niedaw no jeszcze przed­
staw iały  ścierniska lub baziami 
pokryte niwy gęstego i kleistego 
błota.

Spokój i cisza królow ała do­
koła.

Jagna, k tó ra  w  międzyczasie 
wyzdrow iała, p rzebyw ała stale 
na dworze Kozłowej Góry. B y­
ła  ona tam pierw szą osobą. T ru­
dniła się gospodarstwem:, które 
po tak długim zastoju trzeba b y ­
ło przyprow adzić do dawnego 
stanu świetności.

Całerni tedy dniami pilnowała 
znowu parobczaków  i dziewcząt, 
k tó rzy  pilnie musieli k rzą tać  się 
koło dobytku, nie śmiąe niczego 
— jak dawniej, zaniedbywać.

Jagna była teraz duszą Kozło­
wej Góry.

W p racy  tej, widząc doskonałe 
rezultaty , czuła się bardzo do­
brze i nierzadko uśmiech zado­
wolenia igrał na jej czerw onych 
wargach, kóre znowu tak samo, 
jak kiedyś do szaleństw a praw ie 
podniecały stęsknionego Miło­
sza.

A Miłosz?...
Był on panem na Kozłowej 

Górze. Bo chociaż jeszcze nikt 
jego tym właściwie nie miano­
wał, to jednak jako jedyny męż­
czyzna w kwiecie wieku i sił, 
czuł się takim i za takiego tutaj 
uchodził. Boć s ta ry  Rymszak był

już życiem  przem ęczony — i ze 
swoją ręką pozbawioną dtom nie 
wiele mógł się p rzydać do gospo 
darstw a.

Jagna zaś tak strasznie kocha­
ła Miłosza, że praw ie ani jednej 
chwili nie potrafiła obejść się bez 
jego p rzy  niej tow arzystw a. A 
kiedy go czasam i dłużej .niż pół 
dnia nie było, kiedy musiał z pa­
robkami w jakiejś ważnej sp ra­
wie dokądś w yjechać i dopiero 
na obiad pow racał —- przestaw a­
ła pracow ać, nie mogąc sobie 
w prost poradzić bez swojego naj 
ukochańszego.

Miłosz pracow ał pilnie i z ca- 
łem oddaniem się.

(Dalszy ełąg jutro)

*  ------------

Odpowiedzi Czytelnikom
P. Henryk Pawlik, ŚwiętocMowi

ce. Jeśli się okaże, że  magistrat nie 
miał prawa do ściągania1 należyto- 
ści za pobyt żony i córki w  szpi­
talu — sprawę poruszymy w na-- 
szem piśmie. O ile jednak wiemy, 
to ściąganie mależytości takich, ja­
ko bezspornych nie podlega sądom 
lecz władzom administracyjnym.

|  f jg lm e n la  0  R O B K B  |
WYWCZASY ZIMOWE spędzisz u>L 

le wśród pięknej przyrody górskie) 
Beskidu zachodniego — w  Żegiestowie- 
Zdroju. Miłe i ciepłe pokoje z cało- 
dziemiem utrzymaniem (4 posiłki) p» 
niezwykle niskich cenach znajdziesz w  
pierwszorzędnym pensjonacie „Żorli- 
na“, Na okres sw at wskazane wcze­
śniejsze zamawianie miejsca.

SPRZEDAM RZEŻNICTWO wraz 
z budynkami kompletnemi. Oferty do
..Nowego Czasu1* pod W. K. _______
PARCELA BUDOWLANA 1.100 mkw! 
(67 m. długości, 16 i pół szerok.), pięk 
nie położona w Nowej Wsi, pow. Świe 
tochłowice, łanio do sprzedania. Zgło­
szenia: Edward Bem. Nowa Wieś, ul. 
Starowieiska 37.
KUCHARKI-KELNERK1 w jednej oso­
bie do maJacej sie otworzyć w dn. I 
stycznia inałei Jadłodajni poszukuje 
sie. Osoby ze skromnemi wymagania­
mi. sieroty lub potrzebujące pomocy 
mają pierwszeństwo. Zgłoszenia pisem 
ne z podaniem warunków i odpisami 
świadectw kierować do „Nowego Cza 
su“ pod „Kucharka-kelnerka". Nie-
iiwzgleduione bez odpowiedzi. __
DO SPRZEDANIA 1 gabinet, 2 kanapy 
i kredens w doskonałym stanie. Zgło­
szenia Załcże, ul. Pokoju Nr. 3 m. 13.

ABONAMENT mies>eczme w administracji wzgi zamiejscowy zł. 2.50. zagranica zł. 5.50.

mmmm C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zł. 500. pół strony zł. 275. 1 mm. wiersz 1 tamowy opfsowe zł. 2.50, 
specjalne zł 150. reklamy (Ml er. drobne 15 groszy za wyra*. W niedziele i dni świąteczne 25 proc. drożej. ■ B K :

R-t i - ror :  Józef Książek. W ydawca: Nowy Czas w Katowicach. P. K. O. Nr. 300.277 Druk, „Prasa Poiska" S A.


